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Beach Rex. Syn bogów, br. 6.40, opr. 8.80
Benisławska M. Oblubieńcy. Powieść 

współczesna. 4.—
Bernhardt Robert Dr. Lecznictwo derma­

tologiczne. 45.80
Berski Józef Sacha. Powieść. 5.—
Bielska Konst. Starszy Pan. Powieść. 7.—
Biesiedowski G, Z, Pamiętniki b. radcy

Ambas. Z. S .S. R. 10.—
Brzeski T. Zagadnienie rozwoju gospo­

darczego. 1.—
Chambers. Don Kojot. Powieść. 2.90
Charkiewicz W. Zmierzch Unji kościelnej. 6.— 
Conrad J. Młodość. Jądro ciemności. 6.—
Curwood J. C. Płonący las. Powieść. 6.—
— Bari, syn szarej wilczycy. 6.—
Czekalski E. Szeroki Dunaj. Powieść. 7.—
Dalewski J. i Radoliński St. Kodeks pol­

skiego prawa karno-adm. cz. l/II. 20.—
Doyle Conan. Głębina Madracot. 2.—
Douillet J. Moskwa bez maski. 5.50
Dreiser T. Jennie Gerhardt. Powieść. 10.—
— Siostra Carrie. Powieść. 14.—
Drewnowski A. Towaroznawstwo. 16.—
Dwinger E. Armja za drutem kolczastym.

Pamiętn. z Sybiru. 8.—
Eile H. Rok 1830. 3.50
Fink Georg. Jestem głodny. 8.—
Fletcher J. S. Kobieta o dwóch nazwi­

skach. Powieść. 4.50
— Tajemnica dworu Markenmore.

Powieść. 4.50
Galsworthy J. Saga rodu Forsytów. cz.I.

Posiadacz. 12.—
Gąsiewicz St. Znaki topograficzne. 2.—
German J. Jackowa dola. Powieść. 10.—
Godlewski E. Pisma, tom. I. 40.—
Godlewski Fr. Wśród znieważanych bo­

gów. Z podr. na wschód. 6.—
Górnisiewicz Z. Spółki wodne. 2.—
Grabski Wł. Zagadnienia postępu rolni­

czego wobec kryzysu. "I,—
Hajewicz. Propaganda pacyfizmu w wy­

chowaniu. 60.—
Henszel Z. Uwagi o niszczeniu lasów

polskich. 2.—
Higier H. Współczesny stan rozpoznawa­

nia i leczenie chorób nerwowych. 1.50

Hryncewicz-Talko J. Z przeżytych dni
(1850—1908). 12.50

Janowski A. Warszawa. Z cyklu „Cuda
Polski". 16.—

Karczewski St. Geografja Polski. 7.80
Karon J. Z zagadnień kultury robotniczej. 1.50 
Klabund. Borgia. Rasputin. 8.—
— Car Piotr. 7.—

Konfiskaty popowstaniowe cz. II.
Kopczyński St. dr. med. Szkoły-uzdrowi-

Korowicz M. St. dr. Traktaty Polski. 
Kotaniec S. Szlachetne techniki w foto-

Laurentin M. Miłość Poncjusza. Po-

Lewis Sinclair. Mantrap. Powieść.
Locke W. J. Obyczaje Marka Ordeyna. 

Powieść.
Ludwig Emil. Ameryka. Powieść o Lin-

Łubieński R. Parlamentaryzm.
Mann Henryk. Błękitny Anioł. Powieść. 
Marczyński Ant. Czarny ląd. Powieść.
— Straszna noc. Powieść.
Masaryk T. G. Rewolucja światowa.
— Wojna o wolność narodów.
de Maupassant Guy. Potęga śmierci. Po-

Mauriac Fr. Teresa Desqueyroux. Po­
wieść.

Maxwell W. B. Przez zapomnienie ku 
szczęściu. Powieść.

Michaelis Karin. Pierwsza miłość Gun- 
hildy. Powieść.

Miciukiewicz T. Tajemnice ekranu. 
Książka o filmie i ludziach filmu.

Pitigrilli. Luksusowe zwierzątka.
— 18 karatów dziewictwa.
— Pas cnoty.

Prace matem.-fizyczne, tom XXXV 
Zesz. I

Prochnau W. Inż. Akumulatory samo­
chodowe

Przeciw propagandzie korytarzo­
wej. Pod red. J. Borowika.

Roczniki Tow. przyjaciół nauk na 
Śląsku. Tom I.
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Romański Marek. Szpieg Falklandów. 5
Rytard Jerzy. Bal jesienny. 7
Sinclair Upton. Kataklizm w roku 2000.

Powieść. 8
Starzewski Jan. Józef Piłsudski. 20
Staśko P. Rekin w kajucie. Nowele. 2
Stendhal. Lamiel. 4

Studja do dziejów sztuki w Polsce.
Tom III. 30

Szymański J. i Malanowski W. H. —
Atlas anatomji patologicznej oka. 6

Szwadzki Kwiryn. Szalona miłość. Ro­
mans. 5

Tokarz. Wojna polsko - rosyjska 1830
i 1831. I/II. 25

Tomaszewski A. Gwara łopienna i oko­
licy w północnej Wielkopolsce. 9 

Trocki Lew. Moje życie. 25
Ulanicka M. Poradnik służby domowej. 4 
Wallace Edgar. Bones w dżungli afry­

kańskiej. 4
Wasowski Józef. Herezje. 8
Wasserman Jakób. Moloch. Powieść. 12 
— Sen złotego zwierciadła. 6
Webster H. K. Kwarcowe oko. Powieść. 5
Wit G. Mistrz Twardowski.
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Witkiewicz St. Ig. Nienasycenie. Powieść
cz. I i II. 18.—

Wodziński A. M. Dr. Gdańsk za czasów
St. Leszczyńskiego. 9.—

Wojtkiewicz St. Grąż. Powieść współ­
czesna. 8.—

Wszelaki St. Dr. kpt. O leczeniu gruźli­
czych krwotoków płucnych, nie­
zwykły wynik leczniczy odmy oli- 
wowej. 1.50

Wyrzykowski St. Moskiewskie gody. Cz.
I. Wilki pod murami Kremla. 10.—

Zarembina Szelburg Ewa. Chusta Św.
Weroniki. 7.—

Zenicz Józef. Ks. Profesor Prokosz. Opo-
wiadania. 5.—

Zieliński T. Starożytność bajeczna. 18.—
Zimmerman Bernard. Tirsa. Powieść z

życia współcz. Palestyny. 8.—
Zweig F. Finansowanie konsumcji. 2.—

Pamiętajcie zaopatrzyć Wasze dzieci w dobre Książki dla dzieci i młodzieży. To ochroni 
dzieci od nudów, a opiekunów od kłopotów. Żądajcie katalogu wydawnictw M. Arcta.
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Wszystkie powieści T. T. Jeża dzielą się 
wyraźnie na trzy grupy, które w podobnym 
do całości stosunku zostały uwzględnione 
w „Wyborze dzieł".

Grupę może najważniejszą ze względu na 
teren, mało wyzyskany w literaturze pol­
skiej, i bodaj najciekawszą wskutek egzo- 
tyczności tematów, — stanowią powieści 
z dziejów i życia naszych pobratymców po­
łudniowych, które można objąć wspólną na­
zwą powieści słowiańskich.

Cechuje je znakomicie oddany barwny 
koloryt lokalny, zarówno etnograficzny, jak 
geograficzny, nadający im oryginalne i cał­
kiem swoiste piętno. W wyborze tematów 
Jeż nie ograniczył się do jednego kraju, lecz 
objął cały półwysep Bałkański, wychylając 
się trochę poza jego granice w powieściach 
z dziejów Kroacji pod tytułami: „Miłość 
w opałach" i „Lat temu dwieście". Akcja 
pierwszej powieści rozgrywa się na tle in­
tryg i machinacyj dworskich w Wiedniu, 
których ofiarą pada były ban Kroacji, męż­
ny i szlachetny Mikołaj Zrini. Nowym ba­
nem został brat Mikołaja, Piotr. I on jednak 
został podstępnie zamordowany, co podaje 
już druga powieść, — by opróżnić miejsce 
dla nowego bana, forytowanego przez Wie­
deń, Mikołaja Erdódi.

Stanowisko Erdódiego wśród Kroatów 
nie było łatwe i dopiero wskutek działalno­
ści jego siostrzeńca, zakochanego w córce 
duchowego przywódcy Kroatów — zdołał 
pogodzić się z ludem i poprowadził go prze­
ciw Turkom.

„Narzeczona Harambaszy", „Dahijszczyz- 
na", „Rotułowicze", to powieści z dziejów 
Serbji. Treścią pierwszej są ruchy wolno­
ściowe Serbji w końcu XVIII wieku, na tle 
których rozgrywa się dramat miłosny mię­
dzy dwoma rywalami: junackim Haramba- 
szą a emisarjuszem powstańczym, Markiem.

Akcja „Dahijszczyzny" toczy się w epo­
ce dla Serbji przełomowej. Serbowie pow­
stali początkowo tylko przeciw znienawi­
dzonym janczarom-dahijom, a w ostatecz­
nym wyniku ruch ten doprowadził do uzy­
skania przez Serbję niepodległości.

Odrębne miejsce zajmują „Rotułowicze". 
Jest to opowieść o waśni dwóch rodów po- 
turczeńców serbskich, która doprowadziła 
do zniweczenia jednego z nich, właśnie Ro- 
tułowiczów.

Moment odzyskania niepodległości Buł- 
garji odtworzył Jeż na tle spisków, buntów, 
martyrologii patrjotów bułgarskich i okru­
cieństw tureckich w powieści „W zaraniu".

Drugą grupę stanowią powieści historycz­

ne przeważnie z dziejów polskich w najroz­
maitszych okresach.

Przy przeglądzie według chronologji tre­
ści na pierwszem miejscu postawić trzeba 
„Za Króla Olbrachta". Powieść ta przedsta­
wia w indywidualnem ujęciu Jeża dzieje 
nieszczęśliwej wyprawy bukowińskiej. Treść 
samą przez się ciekawą urozmaica epizod 
romansu króla z piękną żoną hetmana wo­
łoskiego.

Dalszą epokę, a mianowicie koniec XVII 
wieku na tle futorów podolskich, najazdów 
tatarskich i zmagań z niemi nielicznych cho­
rągwi polskich odzwierciedla powieść 
„Z ciężkich dni“.

'„Ojciec Nikon", to już czasy konfedera- 
racji barskiej, a szczególnie jej początków. 
Terenem akcji jest wieś ruska, głównymi 
bohaterami tak umiłowani przez Jeża chłopi 
ruscy, przychylni Polsce ze świetlaną posta­
cią ojca Nikona na czele.

„Nie będziesz miał cudzych Bogów prze­
de mną". „Nie będziesz brał imienia Pana 
Boga twego nadaremno". —■ Nakazy dwóch 
pierwszych przykazań podsunęły Jeżowi 
koncepcję dwóch powieści „Pierwsze Boże 
Przykazanie’ i „Drugie Boże Przykazanie". 
Już samo ujęcie tematu jest niezwykle ory-

T. T. JEŻWYBÓR DZIEŁ
4 SERJE PO 10 TOMÓW 

od 1 lipca 1930 roku co kwartał

Do 1 sierpnia 1930 roku warunki ulgowe. 

Cena w prenumeracie za serję 
wraz z przesyłką.

WYDANIE ZWYCZAJNE
w broszurze.................................... zł. 10. —
w płóciennej oprawie. ... zł. 18.—

WYDANIE BEZDRZEWNE
w broszurze.....................................zł. 15.—
w płóciennej oprawie. ... zł. 23.—

Uwaga. W prenumeracie każdy tom 
wypada zł. 1.—. w sprzedaży pojedyń- 

czej będzie kosztował zł. 1.83. 

ginalne i głębokie, a wrażenie potęguje je­
szcze wstrząsająca akcja na tle od powsta­
nia Kościuszkowskiego do 1848 r., w pierw­
szej, i na tle powstania listopadowego 
w drugiej powieści.

Dwie powieści nie dotyczą bezpośrednio 
historji polskiej, lecz pozostają z nią w du­
żym, choć tylko pośrednim, związku. Jedna 
z nich to „Ci i tamci” z powstań.a węgier­
skiego w r. 1848, w której szczególnie żywo 
odmalowany jest udział legjonu polskiego 
w walkach. Głównym bohaterem jest młody 
Polak-wygnaniec.

Druga powieść „Starodubowska sprawa" 
zajmuje się Ukrainą po pokoju andruszow- 
skim, gdy Rosja rozpoczęła podstępną 
i okrutną rusyfikację Kozaków lewodnie- 
przańskich. Jedną z pierwszych ofiar tej po­
lityki padli właśnie Kozacy w Starodubiu.

Trzecia grupa — powieści obyczajowe, 
oprócz krótkiej powiastki z XVIII wieku 
„Komysznik" o zuchwałych bandytach ste­
powych i ich napadach na wsie, miasteczka 
i futory podolskie, — dotyczą stosunków 
XIX wieku. W nich najlepiej odmalowuje 
się szlachetny demokratyzm Jeża, jego umi­
łowanie ludu, jak również ostra, nieraz 
przechodząca w rózgę satyry, krytyka sfer 
szlacheckich. Satyrą szczególnie ciętą jest 
powieść, nosząca pierwotnie tytuł „W obro­
nie gniazda", a zmieniona przez cenzurę na 
„Dyplomację szlachecką". Treścią jej są sto­
sunki w Poznańskiem około 1870 roku.

Zarówno w powieściach historycznych 
jak i obyczajowych Jeż najbardziej umiło­
wał południowo-wschodnie połacie, polskie 
obecnie, jak Małopolska Wschodnia, lub na­
sze już tylko we wspomnieniu, jak Podole, 
Ukraina. Tam też toczy się akcja pełnych 
humoru i werwy „Pamiętników staTego ka­
walera", w których bohater opisuje swoje 
zabawne przygody miłosne.

Ostatnia powieść „Hryhor serdeczny" 
odbija od poprzedniej nastrojem minoro­
wym, ponurym, a nawet tragicznym. Są to 
mało znane dzieje pięknego odruchu po­
wstania chłopów ukraińskich, stłumionego 
krwawo, z właściwem Moskalom okrucień­
stwem.

Szczupłość miejsca dozwoliła na bardzo 
ogólne omówienie powieści T. T. Jeża, nie­
mal napomknięcie o nich tylko. Zresztą 
i na ¡szczegółowsza analiza nie oddałaby ca­
łej ich wartości. Żeby Jeża poznać, żeby go 
ocenić, żeby wraz z nim wzruszać się, 
uśmiechać, zapłonąć miłością czy nienawi­
ścią, żeby odczuć płomień jego szlachetnych 
namiętności i wybuchów, — jedna jest tylko 
droga — przeczytać.



REX BEACH
Tężyzna charakterów i barwność tła po­

wieści — oto główne zalety, jakiemi głośni 
pisarze amerykańscy pozyskali sobie tak 
licznych i entuzjastycznych zwolenników we 
wszystkich krajach Europy, a więc i w Pol­
sce. Penetracja ta jednak, jeśli chodzi o czy­
telnictwo polskie, odbywała się zazwyczaj 
w tempie dość powolnem. Jacka Londona 
np. otrzymaliśmy już z trzecich czy czwar­
tych rąk, po sukcesach, jakie znakomity ten 
pisarz amerykański odniósł w Anglji, Niem­
czech i Rosji, skąd przedewszystkiem zapew­
ne książki jego zawędrowały do Polski, po­
przedzone olbrzymią reklamą.

Z Rex Beachem rzecz miała się inaczej. 
Powieści jego odrazu, bez żadnej przecie re­
klamy uprzedniej, przyjęły się na polskim 
rynku czytelniczym. Niebywale popularny 
w swej zaatlantyckiej ojczyźnie autor feno­
menalnie szybko utorował sobie drogę do 
upodobań szerokich rzesz czytelników pol­
skich, a powieści jego są nam dostępne 
i zrozumiałe, chociaż tło ich jest tak bar­
dzo odmienne od naszego, a bohaterowie 
mają typ nawskroś amerykański.

Tajemnicą powodzenia Rex Beach'a za­
równo na gruncie zaatlantyckim, jak i pol­
skim, jest doskonała życiowość i aktualność 
jego powieści. Dziś, w okresie powojennym, 
na plan pierwszy wysuwają się wszędzie 
zagadnienia gospodarcze i Rex Beach 
w większości swych utworów te właśnie 
sprawy podejmuje, stwarzając nowy nieo­
mal typ powieści.

„Żelazny Szlak" więc z jego nieporów­
nanym 0'Neilem — „Księciem irlandzkim", 
jest wielką epopeją budowy pewnej kolei 
żelaznej na "dalekiej północy. Wznoszenie 
mostu, mającego połączyć dwa brzegi rwą- 
cej i dzikiej rzeki alaskańskiej jest bodaj­
że jednym z najsilniejszych momentów te­
go utworu. O'Neil musi go zbudować, w grę 
bowiem wchodzą wielkie kapitały, składa­
jące się przeważnie z drobnych sum, poży­
czonych mu przez ludzi, pokładających zu­
pełne zaufanie w sile woli i bezwzględnej 
uczciwości przedsiębiorcy. „Książę irlandz­
ki" musi zatem zwyciężyć lub zginąć. I zwy­
cięża. Wśród niesłychanych przeciwności, 
nastręczonych przez surowy klimat oraz 
okoliczności niesprzyjające, szereg bły­
szczących przęseł stalowych sprzęga oba 
brzegi niesfornej rzeki, bijącej w betonowe 
kesony mostu taranami ostrej kry lodowej.

To samo mamy w „Płynnem Złocie". 
Tam znów terenem akcji są rozległe pola 
Teksasu, gdzie z niebywałą siłą wybucha 
„Gorączka naftowa", w napięciu i namięt­
ności nieokiełznanej nie ustępująca słynnej 
„Gorączce złota", tylokrotnie opiewanej 
przez współczesnego jej Jacka Londona. 
Grey — bohater „Płynnego Złota", podob­
nie jak O'Neil z „Żelaznego Szlaku" wal­
czy z tysiącem przeszkód. Rozbitek życio­
wy, włóczęga bezdomny nieomal, po raz 
setny chyba podejmuje walkę z losem i wy­
grywa ją, zmagając się z nawałem przeciw­
ności. Wygrywa uporem, pracą nieustanną 
i przeświadczeniem, że wygrać musi, jeśli 
będzie stosować zasadę „contra spem 
spero".

Zagadnienia gospodarcze zatem, sprawy 
wielkiego przemysłu wzbogacającego 
swym rozwojem zarówno poszczególnych 
obywateli, jak i całe państwo, stanowią 
główny temat obu tych powieści. Nie obcy 
im jednak jest i romantyzm. Owszem. Ro­
mantyzm właśnie pobudził 0'Neila do po­

prowadzenia przez Alaskę „Żelaznego 
Szlaku", którym na Północ daleką pobiegły 
pociągi, niosące nowych osiedleńców, a po­
wracające do kraju macierzystego z obfite- 
mi ładunkami wszelakich bogactw natural­
nych.

Ten sam romantyzm jest główną dźwig­
nią czynów Greya w „Płynnem Złocie" 
i bohaterów „Dziewczyny z Dalekiego Za­
chodu", a w „Gwieździe Samotnej" pleni 
się już bujnie, wyciskając swe znamię na 
całej działalności uroczej właścicielki „Las 
Palmas" i dzielnego oficera straży pogra­
nicznej.

„Syn Bogów" również przepojony jest

PRAWDY
Salon. Czarna kawa, likiery, zmieszana 

woń Guerlaine'a, Chanela... Wonny dym 
„Gabinetowych", „Nilów”, „Egipskich spe­
cjalnych". Tęcza dziś najmodniejszych łódz­
kich perkalików. Czarne marynarki, pasia­
ste inereprimable. Elita towarzyska. Nie­
spodziewanie z flirtów, rozmowy o wszyst­
kimi i o niczem wywiązuje się dyskusja... 
filozoficzno-religijna. Mówią wszyscy z za­
pałem, z werwą i swadą.

Padają ważkie terminy: metampsy- 
choza, reinkarnacja, predestynacja, okul­
tyzm, metafizyka, teologja, teozofja, wie­
dza tajemna. Budda, Brahma, Wiszna, Szi- 
wa, Ormuzd, Ariman, Mahomet, Konfu­
cjusz, Lao-Tse, Św. Augustyn, Franciszek 
z Asyżu, Kant, Hegel, Bergson, Fenelon.

D

Wielokrotnie zmniejszona stronica dzieła 
D-ra St. Piekarskiego

PRAWDY I HEREZJE
ENCYKLOPEDJA WIERZEŃ

RELIGJE. WYZNANIA. DOGMATY. OBRZĘ­
DY, SEKTY

Wraz z przesyłką i premium, 
w prenumeracie złotych 30.— 
płatne kwartalnie po zł. 10.

Po ukończeniu cena bez premjum i bez prze­
syłki będzie wynosić zł. 36.--.

Szczegóły w prospektach. 

romantyzmem, który cechuje zarówno po­
stępowanie przemądrego Lee Yinga, jak 
i Lee Sama, jedynego dziedzica magnackiej 
fortuny, pana „Pałacu Szczodrobliwości Ce­
sarskiej". Bohater powieści przytem tęskni 
do tężyzny i czynu. Tak! Tęskni do nich 
i, nie mając żadnych przeciwności na dro­
dze swego życia, którą ręka dobrego ojca 
ściele mu różami i złotem, stwarza sobie 
poprostu cały szereg przeszkód, aby móc 
zwalczać je i zwyciężać.

Należy żywić przekonanie, że nowa ta 
powieść Rex Beach'a, ukazująca się w wer­
sji polskiej prawie jednocześnie z jej ory­
ginałem angielskim, spotka się z zasłuźo- 
nem w pełni powodzeniem, podobnie jak 
wszystkie poprzednie utwory tego znakomi­
tego pisarza amerykańskiego.

HEREZJE
Locke, Luter, Zwingli, Helwecjusz. Inkwi­
zycja, egzarcha, eklezjaści, mistycy, kwa- 
krzy, baptyści, nirwana.

Piętnaście osób, czternaście zdań, tyleż 
systemów, koncepcyj, krytyk... Czternaście 
głosów, bo spokojny i zrównoważony pan 
Paweł milczy. Słucha z pobłażliwym uśmie­
chem, ale milczy.

Dyskusja się zaostrza. Biegną w pomoc 
coraz silniejsze słowa; zastępują nawet co­
raz bardziej gwałtowne argumenty i apo­
dyktycznie wygłaszane pewniki.

— Herezje pani mówi, najprawdziwsze 
herezje!—woła zacierzewiony pan Edward.

—■ Herezje, mówicie, ale wszyscy pań­
stwo — wchodzi mu w pół słowa milczący 
dotąd pan Paweł. — Herezje z punktu nau­
kowego. Cała wasza dyskusja, to jedno 
wielkie nieporozumienie. Powołujecie się 
na osoby, których działalności nie znacie, 
na systemy, o których ledwo słyszeliście. 
Chwali się wasze zainteresowanie tak nie­
zgłębioną dziedziną, jaką jest religioznaw­
stwo, lecz pozwólcie sobie powiedzieć, że 
jesteście w niem profanami. Mówicie 
o wszystkiem, lecz coście czytali na ten te­
mat?

Chwila milczenia. Pada kilka nazwisk 
wybitnych filozofów dzisiejszych i daw­
niejszych. Kilka poważnych dzieł...

— Nie, moi państwo, — ciągnie pan 
Paweł — to nie wystarczy. Znajomość sy­
stemu jednego filozofa, krytyka jednej re- 
ligji, jedna książka o zasadach chrystjaniz- 
mu, lub o innej religji, nie może dać wam 
nawet minimum koniecznego poznania. Ro­
zumiem, że dla nas laików niepodobień­
stwem jest zgłębić całość wiedzy religijnej. 
Nasze zajęcia i obowiązki, słowem nasz 
czas na to nie pozwoli. Lecz nie mogąc 
objąć całości tematu, poznajmy go chociaż 
konspektowo. Spotkawszy się z nowym ter­
minem, takim, jak choćby dżainizm, advo- 
catus diaboli, czy daibutsu, nie cytujemy go 
bezmyślnie dla zadziwienia czy zepatowa- 
nia, lecz poznajmy jego znaczenie. Do tej 
pory było to niemożliwe, lecz obecnie 
wszystkim, których intresują zagadnienia 
religijne, a niema chyba nikogo, ktoby znaj­
dował się do nich w stosunku absolutnej 
obojętności, — niezastąpione usługi odda 
dr. Stanisława Piekarskiego Encyklopedja 
wierzeń wszystkich ludów i czasów p. t. 
„Prawdy i Hprezje". Według mego skrom­
nego zdania dzieło to musi znaleźć się 
w bibljotece wszystkich inteligentnych do­
mów w Polsce.
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MARJA BUYNO-ARCTC
Jubileusz Kociej Mamy O MARJI BUY

Kocia Mama skończyła 25 lat, ale nie 
jest jeszcze rozwódką trzykrotnie zamężną, 
jak to teraz w modzie, ani nawet zwykłą 
mężatką. Nie stosuje się wcale do mody 
długich sukien, lecz ciągle, nawet na przy­
jęcia wieczorem, chodzi w sukience do ko­
lan i z krótkiemi rękawami. A przytem lu­
bi koty i to nie żadne sjamskie czy ango­
ry, ot zwyczajne nasze kociaki, bure, czar­
ne, żółte i łaciaste... i to jak je kocha! Nie­
ma prawie szaleństwa, na które by się dla 
nich nie ważyła, niebezpieczeństwa, które­
go by nie przemogła. I chociaż jest obecnie 
osobą już zupełnie stateczną i ma dzieci 
większe od siebie, jest zawsze tą samą 
wiecznie młodą dziewczynką, znaną wszę­
dzie, gdzie czytają po polsku. Bo Kocia

Mama dużo podróżowała i jest bardzo po­
pularna: znają ją w tajgach sybirskich, 
pod gorącem słońcem Afryki, na szczytach 
Andów, wśród śniegów Alaski, w wąskich 
uliczkach miast chińskich, w gwarze No­
wego Jorku, i w puszczach Parany. Niema 
stolicy w Europie, po której by nie podró­
żowała, a w Polsce znają ją w każdem 
mieście i miasteczku, w każdym dworze, 
a coraz częściej spotyka się ją w chatach 
wiejskich i izbach robotniczych. Jednem 
słowem Kocia Mama to najmłodsza i jed­
nocześnie najstarsza książka wiecznie mło­
dej Redaktorki Mojego Pisemka. Wyszła 
obecnie w siódmem wydaniu, osiągając tem 
liczbę 50,000 egzemplarzy, liczbę prawdzi­
wie rekordową dla książki dla dzieci.

W krainie humoru
— Wielkie mi rzeczy: francuskie! Prawie 

jak po polsku: dama — la dam, lampa — 
la lamp, mapa —■ la map — rzekła pogar­
dliwie. — Gapa — la gap, baba — la bab, 
żaba — la żab — śmiał się Władek... I my 
się śmiejemy razem z dziećmi, czytając 
„Fifinkę czyli Awanturę Arabską", nadzwy­
czajną historję o dziewczynce ze wsi, któ­
ra zapomniała swego adresu w Warszawie 
i została odesłana starym pannom Birbir- 
ken, zamiast zabłąkanego pieska...

Ale nie tylko Fifinka reprezentuje hu­
mor Marji Buyno-Arctowej. Wszędzie jest 
go dosyć. W takiej naprzykład Wsi Szczę­
śliwej rozsiane są niezliczone perełki po­
godnego uśmiechu tej samej, ustatkowanej

Słoneczka
Są promienie słońca, które, oderwawszy 

się od wielkiej gwiazdy, usadowiły się 
w serduszkach dziecięcych. Serduszka te 
rządzą małemi istotkami, dają im wskazów­
ki, co czynić należy i opromieniają miło­
ścią nasz świat, który bez tego byłby stra­
sznie ponury.

Marja Buyno-Arctowa ma specjalne za­
miłowanie do tego typu „Słoneczek".

Przedewszystkiem prototyp ich — sama 
złotowłosa Marysieńka, jakież to miłe 
dziecko! — wesołe, naturalne, dobre aż do 
zapamiętania, a przytem, co jest konieczną 
właściwością tego typu, rozumne, inteligent­
ne i energiczne. Nic też dziwnego, że znaj­
duje przyjaciół na swojej drodze, i że, 
w rezultacie, triumfuje nad zazdrośnikami 
i wrogami.

A Krysia Bajczarka ze „WSI SZCZĘŚLI­
WEJ" ze swym wielkim Dugiem? — Nie­
dawno pies w pysku ją przyniósł starej 
Agnieszce, a już staje w obronie nauczy­
cielki, naraża się na zemstę wiejskich łobu­
zów, zawsze pogodna, pomagająca w kło­
potach i nie dbająca o siebie. 

już Fifinki, która „uczy wiejskie dzieci, że­
by nie były takie głupie, jak ona była". 
„Wakacje w Zalesiu" to zbiór figlów czwór­
ki sympatycznych łobuzów, wyparowują­
cych cały rok szkoły i miejskiego zaduchu 
wśród wiejskiego otoczenia. Pyszna jest 
„Historja jednego numeru", w której zają­
ce wzięły się do boksowania. „Czar Baba" 
przesiąknięta jest od początku do końca 
tym swoistym ludowym czarem pogody, tak 
charakterystycznym dla naszej wsi. Wogó- 
le autorka „Kociej Mamy" wierzy, że we­
sołość jest koniecznym składnikiem młodo­
ści i niezbędnym warunkiem powodzenia. 
Uprawia więc ją tak w życiu, jak i w lite­
raturze.

KAZIA DUŻA — mała, drobna dziew­
czynka, dla swego rozumu „Dużą" nazwa­
na, a opiekuje się braćmi i ani na chwilę 
nie schodzi z prawej drogi, pomimo nad­
zwyczaj ciężkich przejść: fałszywe posądze­
nie, dom poprawy, aresztowanie dziadka 
za tajne nauczanie i t. d. I tak, jak to by­
wa wśród Słoneczek, wrogów najzacięt­
szych sobie wreszcie zjednywa i robi z nich 
najbardziej oddanych przyjaciół.

A czyż nie jest Słoneczkiem Lulu 
z „WILCZYSKA"?

Wogóle słoneczko w takiej czy innej 
postaci, to najcelniejszy typ bohatera po­
wieści Marji Buyno-Arctowej, który bodaj- 
byśmy też jak najczęściej i w życiu spoty­
kali!

Fantazja stosowana
Jak zawsze na promieniu jasnym, sło­

necznym, owianym tchnieniem umiłowania 
piękna i dobra, przenosi się autorka w krai­
ny fantazji. Tworzy czarowną baśń o „Per- 

...Na czoło pisarzy wieku dziecięcego wy­
suwa się Marja Buyno-Arctowa. Arctowa 
jest nietylko powieściopisarką dla młodzie­
ży, choć jest nią par excellence. Dlaczego? 
Młodzież czyta jej utwory z serdeczną pa­
sją i wchłania je, długi jeszcze czas potem 
wspominając czy „Kocią Mamę", czy „Ka- 
zię dużą". Nie jest zaś pisarką tylko dla 
dzieci, gdyż tworzy z całą świadomością ar­
tystycznych środków twórczości; utwory 
jej w równej mierze, jak powieści innych 
pisarzy, należą do skarbca twórczości ogól­
nej. Różni ją jednak od wszystkich to, że 
przedmiotem jej twórczości jest dziecko i to 
dziecko polskie we wszystkich objawach je­
go życia.

...Zdobywa ten świat dziecięcych dusz za­
raz wstępnym bojem. Zdobywa go w po­

łach księżniczki Maji", baśń, która jest 
rzeczywistością, gdyż niema w niej nic nie­
prawdopodobnego, — osnutą na tle legen­
dy o perłach, przynoszących nieszczęście. 
Znać, że książka ta, to ukochane dziecko 
autorki. Wypieszczona treść unosi czytel­
nika rozśpiewanemi cudnym szmerem sło­
wami w kraj małej księżniczki, tak samo 
poetycznej, tak samo innej niż szarość 
dnia codziennego, jak różną od smutnej 
rzeczywistości jest ta właśnie książka.

Mały „Rycerz złotego serduszka" wal­
czy z potęgą Szarego Władcy, by uwolnić 
uwięzionego królewicza. Zmaga się z po­
tworami, doświadcza niebezpieczeństw, by 
wkońcu jako nagrodę za swe poświęcenie, 
odwagę i cierpienia dostać order czystego, 
mocno bijącego „złotego serduszka". Książ­
ka ta przeznaczona jest dla dzieci młod­
szych, lecz tyle w niej czaru, tyle poezji, 
tyle srebrzystych strun piękna, że i rodzi-



NA)w^™A CZERWONE KSIĄŻKI
zl. 6.40 w kolor, okładce M. A R CT A >n plóc. oprawie zl. 8.80

Dokładny adres

KSIĄŻKI OZNACZONE GWIAZDKĄ NADAJĄ SIĘ RÓWNIEŻ I DLA MŁODZIEŻY



NIEPOTRZEBNE SKREŚLIĆl 7AMÓWIENIA WYCIĄĆ I PRZYSŁAĆ.

Powieści Historyczne J. I. Kraszewskiego
30 powieści, 80 tomów w 8 serjach
WYDANIE BROSZUROWANE W ARTYST. OKŁADKACH 
WYDANIE OPRAWNE W ZIELONE PŁÓTNO ZE ZLOTEM

W PRENUMERACIE TOM WYD. BROSZUR. WYPADA ZŁ. 1.—, GDY W SPRZEDA­
ŻY POJEDYNCZEJ KOSZTUJE ZŁ. 1.80. OPRAWY W TYM SAMYM STOSUNKU.

Warunki ulgowe tylko do 1 sierpnia
Zamawiam prenumeratę Powieści Historycznych J. I. Kraszewskiego wraz z przesyłką: za cenę 
zł. 11.50 za serję w broszurze lub za zł. 18.— w opr. Wpłacam zł. na konto P.K.O. 180-70
Dokładny adres i podpis

WYBÓR DZIEŁ T. T. JEŻA
18 TOMÓW POWIEŚCI SŁOWIAŃSKICH, 15 T. POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 
7 T. PO W. OBYCZAJOWYCH. W 4-CH SERJACH PO 10 T. KWARTALNIE

Zamawiam Wybór Dzieł T. T. J e ż a w prenumeracie, w 4-ch 
serjach kwartalnych. Płacić będę za serję, wraz z przesyłką: za 
wyd. zwyczajne w brosz, po zł. 10.—; w opr. po zł. 18.—; 
za wydanie bezdrzewne w brosz, po zł. 15.—; w opr. po 
zł. 23.—. Wpłacam na konto P. K. O. 180-70 zł.

Dokładny adres i podpis...................................................................................................................................................................

Po 1-ym sierpnia ceny będą podniesione!

Zamawiam w prenumeracie dzieło d-ra St. Piekarskiego

PRAWDY I HEREZJE — ENCYKLOPEDJA WIERZEŃ
Za cenę zł. 30.— płatne po zł. 10.- kwart, za całość 9 zeszytów i premjum: «Wyznania religijne 

w Polsce» wraz z przesyłką. Wpłacam na konto P. K. O. 180-70 zł.................
Dokładny adres i podpis ...........................................................................................................................

Zamawiam książkę:

Kosowska 
Kuchnia 
Jarska

555 przepisów na potrawy, 
opis pokarmów roślinnych, 

higjena odżywiania.
Opracowali
Romualda TARNAWSKA 
dr. Apolinary TARNAWSKI 
kierownicy słynnej lecznicy 

w Kosowie.
zł. 12.— w opr. 15.—
Inne książki:

KSIĄŻKI
Marji Buyno - Arctowej

Należność za zaliczeniem
ew. wpłacam na P. K. O. 196
Dokładny adres

DLA DZIECI MŁODSZYCH
BAŚNIE GÓRSKIE. - 60
BOHATERKA i inne powiastki. Z 3 obrazkami. 2 —
BRYLANTY. Powiastki z 6 rysunkami. 2 —
CIEKAWE HISTORYJKI. ZAZDROSNA KÓZKA. Z 3 rys. — 60 
CZYTAJMY SAMI. Książka I, w opr. 3 -
CZYTAJMY SAMI. Książka II, z obrazkami, w opr. 3 —
DZWONEK. Wspomnienia z życia pensjonarek. — 70
GWIAZDKA MICHASIA i inne powiastki. — 60
JASZEK Powiastka. — 20
KAPRYŚNA WIOSENKA. Powiastki. Z 10 rys. 2 —
KSIĘŻNICZKA CHRABĄSZCZYK. SZARACZhK i B1ELASEK- 45 
PAŁAC Z PIASKU. Opowiadanie, z 4 rys. — 80
PODRÓŻ BELUNI.,OSTATNIA LALKA EWUNI. Powiastki. — 45 
ZOSIA MARUDZIŃSKA i inne opowiadania. Z 6 rys. — 45

DLA DZIECI STARSZYCH, z ry«. w opr.
FIFINKA czyli Awantura arabska. 5 —
GRZEŚ Z SANOKA. Opowiadanie historyczne 2 40
KOCIA MAMA Opowiadanie dla dzieci. 4 60
ŚŁONECZKO. Powieść o złotowłosej Marysieńce. 6 —
WAKACJE W ZALESIU. Przygody czworga dzieci. 5 —

DLA MŁODZIEŻY, w oprawie z rycinami.
CZAR BABA. Opow. na tlejudowem. Z 10 ryc. kolor, w opr. 6 — 
PERŁY KSIĘŻNICZKI MAJI Bajka nie bajka. 8 -
WIEŚ SZCZĘŚLIWA. Powieść o Filince jako nauczycielce. 8 — 
WILCZYSKO. Opowiadanie- z czasów niewoli- 4' 50

Z powyższego spisu zamawiam książki zakreślone. 
Adres i podpis

Zamawiam tygodnik

MOJE PISEMKO
na kwartał za zł. 3.50. Na rok za zł. 14.—

należność wpłacam na konto P. K. O. 133-56.
Adres i podpis

Zamawiam
T. MICIUKIE WICZ A

TAJEMNICE 
EKRANU

DZIFJE FILMU FILM NIEMY 
¡DŹWIĘKOWY. ROMANTYCZ­
NE ŻYCIE 50-ciu SŁYNNYCH 

GWIAZD, NIEZNANE 
SZCZEGÓŁY ICH KARJERY.

Wydanie wytworne z 53-ema 
portretami.

CENA ZŁ. 9.—

Inne książki:

Należność za zaliczeniem
ew. wpłacam na P. K. 0.196

Adres i podpis

ZAMAWIAM WIELKĄ POWIEŚĆ

WYSP A M Ę D R C Ó W
w 4 tomach po zł. 4.50 za tom

Wpłacam na P. K. O. 180-70 należność za tomy I, II, III, IV

Księgarnia M. Arcta, Warszawa, Nowy Świat 35-



>\V\ I JEJ TWÓRCZOŚĆ
NO-ARCTOWEJ Czyta mnie 2-gie pokolenie

dwójny sposób, bo najpjerw zdobywa go ja­
ko artystka tworząc, obracając się w tej 
dziedzinie z całą swobodą, a nadto zdobywa 
go także przez swe skończone dzieło, wdzie­
rając się swem słowem w duszę czytelnika 
i głęboki tam zapuszczając korzeń. Dlacze­
go już wstępnym bojem zdobywa ten świat? 
Bo go odgadła i ukochała. Odgadła jego 
piękno i jego słoneczność.

...Słoneczne jest dziecko, słoneczne winny 
być jego myśli, słowa i pragnienia. Niestety, 
los nie szczędzi młodych dusz, na piersiach 
nieraz osiada zmora zwątpienia i cierpień. 
Powieści Arctowej ukazują nam też obrazy 
walki duszy dziecięcej z trudem życia.

...Od ogólnoludzkiego miłowania przeszła 
Arctowa do skreślenia dziecka polskiego. 
Oddała je też sercem, bo na palecie jej barw 
znalazły się wszystkie serdeczne i ciepłe 
barwy, któremi dziecko związane ze świa­
tem, szkołą i rodzicami

...Byłby jednak obraz dziecka i pokarm 
dla niego niekompletny, gdyby brakło 
w twórczości Arctowej pierwiastka fantazji. 
Czytelnik, wprowadzony w piękny świat 
rzeczywistości, powoli odrywa się od niego 
i, nie tracąc poczucia rzeczywistości, szybu­
je w krainę wzlotów fantazji, by wreszcie 
znów zejść na dziedziniec rzeczywistości.

...Przez to, że Arctowa odczuła świetnie 
wszystko to, co duszę dziecka rozszerza, 
przez to, że to dziecko ukochała — wysunę­
ła się na czoło powieściopisarek, oddających 
swój talent na usługi młodzieży. Młodzieży 
poświęciła nietylko swój talent, lecz także 
i pracę, gdyż redagując od lat „Moje Pisem­
ko" wykuwa dusze młode „na żywot cały”. 
I istotnie niejedna książka doby obecnej 
odejdzie w kraj wspomnień, zasunie się 
w mgłę wspomnień literackich, a Arctowa 
żyć jeszcze będzie, bo po nas przyjdzie po­
kolenie, które właśnie na jej utworach się 
kształci, jej życiem żyje, światem piękna 
przez nią stworzonego, oddycha.

Dr. Z. Zaborowski.

(„Echo Warszawskie", 30/XI-1925>

ce, którym wpadnie „Rycerz złotego ser­
duszka" w ręce, przeczytają go napewno, 
by oderwać się choć na chwilę od codzien­
ności i by pozwolić się unieść w krainy 
marzenia.

Z własnych przeżyć
Już „Kocia Mama" osnuta była na tle 

wspomnień Marji Buyno-Arctowej. Z wła­
snego również życia zaczerpnęła autorka 
temat do powiastki „Podpalacz", której 
treścią są perjodycznie powtarzające się 
pożary w małem miasteczku. „Dzwonek" to 
wspomnienia z życia szkolnego, a właści­
wie z internatu. Głównym bohaterem jest 
właściwie znienawidzony przez uczennice 
dzwonek, który dwie z nich postanawiają 
wykraść.

Nie sztuka jest znaleźć przyjaciół, ale 
sztuka jest przyjaciół utrzymać, bo do tego 
trzeba wielu zalet: pierwsze — trzeba na 
przyjaźń zasłużyć, drugie — trzeba przy­
jaźń odwzajemnić i trzecie — nie można 
się przyjaciołom znudzić. A ponieważ 
„MOJE PISEMKO" utrzymuje swoich 
przyjaciół od lat 27-miu, więc znaczy się, 
że zalety powyższe posiada.

Utrzymuje przyjaciół — nie znaczy to, 
że ci sami je czytają, którzy je czytali 
przed ćwierć wiekiem, choć kto wie? — ale 
na pewno czytały i czytają je wszystkie 
dzieci dawniejszych prenumeratorów.

Pozostawmy na boku wszystkie walory 
treści, jej bogactwo, urozmaicenie, rysunki—

Wyspa
Najnowsza, a zarazem największa pra­

ca Marji Buyno-Arctowej. Autorka podjęła 
się zadania wprost gigantycznego. 40 ze­
szytów dużego formatu wypełnia „Wyspa 
Mędrców". Czterdzieści zeszytów równa 
się osiemdziesięciu przeciętnym arkuszom 
książkowym, co wynosi 1280 stron!

1280 stron powieści ciekawej, porywa- 
cej, czytanej z zapartym tchem. Niema 
w niej ani jednego momentu, w którym 
czytelnik poczułby znudzenie, ani jednego 
miejsca osłabienia akcji. Niezwykłe przy­
gody, niebywałe pomysły, wspaniałe udo­
skonalenia i wynalazki, walka sił dobrych 
z potęgą złych genjuszów stanowią jej 
treść. To wizja przyszłości, to jeszcze jedno 
groźne ostrzeżenie przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem światu.

Dla najmłodszych
I o tych, co wchodzą dopiero w świat 

książki, o tych, co niedawno dopiero po­
znali literki, i o swych najmłodszych czy­
telnikach myśli autorka.

Dała im miłe, wesołe, czasem wzrusza­
jące powiastki w książce „Czytajmy sami", 
która rozeszła się już w kilku wydaniach.

Poza tem Marja Buyno-Arctowa reda­
gowała przez długi czas milutkie „Moje 
Książeczki", gdzie ukazało się również kil­
ka jej utworów. Niektóre z nich zyskały 
dzisiaj szatę ozdobną i wyszły jako arty­
styczne książki obrazkowe, jak „Brylanty" 
i „Bohaterka".

Przypomnienie
Myśmy to przeżywali, nasze dzieci już 

tego nie rozumieją...
Marzenia o wolnej ojczyźnie, które nam 

całe życie wypełniały, dla nich są rzeczy­
wistością; pojąć nie mogą, że język polski 
mógł być językiem zakazanym, że nawet 

to wszystko, o czem się mówi w prospek­
tach i ogłoszeniach, wszyscy zresztą o tern 
wiedzą, ale mało kto wie, że ta długotrwa­
ła przyjaźń i to „dziedziczenie" miłości do 
Pisemka w kołach jego zwolenników mają 
jedną zasadniczą przyczynę: bliski, bezpo­
średni i osobisty kontakt Redaktorki z czy­
telnikami. Dzieci piszą do Redaktorki i Re­
daktorka na wszystkie listy odpowiada; 
sto tysięcy odpowiedzi już udzieliła i je­
szcze pisze i pisze... Gdy trzeba — da na­
ganę, gdy tylko jest za co — pochwali, ale 
każdemu ma coś do powiedzenia i o nikim 
nie zapomina.

Niedługo więc już trzecie pokolenie bę­
dzie czytać MOJE PISEMKO.

M ędrców
A jednocześnie powieść spełnia niesły­

chanie ważne zadanie pedagogiczne. Zwal­
cza złą literaturę; przeciwstawia nędznym 
brukowym piśmidłom, rozbudzającym naj­
gorsze instynkty, szlachetną tendencję tre­
ści; obrzydliwemu kalectwu języka jędrną, 
czystą, prawdziwie polską mowę.

Autorka przystąpiła do tworzenia „Wy­
spy Mędrców" jak zawsze z myślą o dobro 
młodego pokolenia. Rozumiejąc, że złej 
lektury nie można wykorzenić drogą zaka­
zu, drogą negatywu, — postanowiła zwal­
czyć ją jej własną bronią. Dając treść 
znacznie ciekawszą od najciekawszych ra­
mot sensacyjnych, uszlachetniła ją ideą do­
brą i ze wszechmiar pożądaną. Rozumiejąc 
niemożność zwalczenia powszechnego in­
stynktu, zwróciła go na właściwe tory.

religji chciano nas uczyć w języku zabor­
ców...

Dobrze więc jest, gdy dzieci w literatu­
rze spotkają się ze wspomnieniem tych 
strasznych czasów, kiedy to w walce łama­
ły się wprawdzie istnienia, ale i tworzyły 
charaktery, wyrabiała wola niezłomna i wia­
ra niegasnąca.

Książką, najlepiej obrazującą te czasy, 
jest „WILCZYSKO" — szpieg i prowoka­
tor rosyjski, z którym do walki staje dziec­
ko, broniące swego ojca, działacza wolno­
ściowego. Lulu przechodzi całą przez Gol­
gotę śledztw, prześladowań, ucieczek noc­
nych... wszędzie intuicja kochającego serca 
wskazuje mu właściwą drogę postępowania 
i doprowadza do tego, że wreszcie najwięk­
szy jego wróg, „Wilczysko", ułatwia ojcu 
ucieczkę do Galicji.

„JASZEK" — to krótka powiastka o 
męczeństwie dzieci w Poznańskiem.

„OJCZYZNA" — przedstawia ciężkie 
położenie ludności wiejskiej na terenie oku­
pacji niemieckiej podczas wielkiej wojny.

Wszystkie te powieści mają jedną ce­
chę wspólną — bohaterowie ich, to właśnie 
ci, którzy nie tylko się nie załamali, lecz 
wykuli w ogniu trudów wspaniałą siłę zwy­
cięstwa I



MARJA BUYNO-ARCTOWA I JEJ TWÓRCZOŚĆ
Jubileusz Kociej Mamy O MARJI BUYNO-ARCTOWEJ Czyta mnie 2-gie pokolenie

Kocia Mama skończyła 25 lat, ale nie 
jest jeszcze rozwódką trzykrotnie zamężną, 
jak to teraz w modzie, ani nawet zwykłą 
mężatką. Nie stosuje się wcale do mody 
długich sukien, lecz ciągle, nawet na przy­
jęcia wieczorem, chodzi w sukience do ko­
lan i z krótkiemi rękawami. A przytem lu­
bi koty i to nie żadne sjamskie czy ango­
ry, ot zwyczajne nasze kociaki, bure, czar­
ne, żółte i łaciaste... i to jak je kochał Nie­
ma prawie szaleństwa, na które by się dla 
nich nie ważyła, niebezpieczeństwa, które­
go by nie przemogła. I chociaż jest obecnie 
osobą już zupełnie stateczną i ma dzieci 
większe od siebie, jest zawsze tą samą 
wiecznie młodą dziewczynką, znaną wszę­
dzie, gdzie czytają po polsku. Bo Kocia

W krainie humoru
— Wielkie mi rzeczy: francuskie! Prawie 

jak po polsku: dama — la dam, lampa — 
la lamp, mapa — la map — rzekła pogar­
dliwie. — Gapa — la gap, baba — la bab, 
żaba — la żab — śmiał się Władek... I my 
się śmiejemy razem z dziećmi, czytając 
„Fifinkę czyli Awanturę Arabską", nadzwy­
czajną historję o dziewczynce ze wsi, któ­
ra zapomniała swego adresu w Warszawie 
i została odesłana starym pannom Birbir- 
ken, zamiast zabłąkanego pieska...

Ale nie tylko Fifinka reprezentuje hu­
mor Marji Buyno-Arctowej. Wszędzie jest 
go dosyć. W takiej naprzykład Wsi Szczę­
śliwej rozsiane są niezliczone perełki po­
godnego uśmiechu tej samej, ustatkowanej

Słoneczka
Są promienie słońca, które, oderwawszy 

się od wielkiej gwiazdy, usadowiły się 
w serduszkach dziecięcych. Serduszka te 
rządzą małemi istotkami, dają im wskazów­
ki, co czynić należy i opromieniają miło­
ścią nasz świat, który bez tego byłby stra­
sznie ponury.

Marja Buyno-Arctowa ma specjalne za­
miłowanie do tego typu „Słoneczek".

Przedewszystkiem prototyp ich — sama 
złotowłosa Marysieńka, jakież to miłe 
dziecko! — wesołe, naturalne, dobre aż do 
zapamiętania, a przytem, co jest konieczną 
właściwością tego typu, rozumne, inteligent­
ne i energiczne. Nic też dziwnego, że znaj­
duje przyjaciół na swojej drodze, i że, 
w rezultacie, triumfuje nad zazdrośnikami 
i wrogami.

A Krysia Bajczarka ze „WSI SZCZĘŚLI­
WEJ" ze swym wielkim Dugiem? — Nie­
dawno pies w pysku ją przyniósł starej 
Agnieszce, a już staje w obronie nauczy­
cielki, naraża się na zemstę wiejskich łobu­
zów, zawsze pogodna, pomagająca w kło­
potach i nie dbająca o siebie.

Mama dużo podróżowała i jest bardzo po­
pularna: znają ją w tajgach sybirskich, 
pod gorącem słońcem Afryki, na szczytach 
Andów, wśród śniegów Alaski, w wąskich 
uliczkach miast chińskich, w gwarze No­
wego Jorku, i w puszczach Parany. Niema 
stolicy w Europie, po której by nie podró­
żowała, a w Polsce znają ją w każdem 
mieście i miasteczku, w każdym dworze, 
a coraz częściej spotyka się ją w chatach 
wiejskich i izbach robotniczych. Jednem 
słowem Kocia Mama to najmłodsza i jed­
nocześnie najstarsza książka wiecznie mło­
dej Redaktorki Mojego Pisemka. Wyszła 
obecnie w siódmem wydaniu, osiągając tern 
liczbę 50,000 egzemplarzy, liczbę prawdzi­
wie rekordową dla książki dla dzieci.

już Fifinki, która „uczy wiejskie dzieci, że­
by nie były takie głupie, jak ona była". 
„Wakacje w Zalesiu" to zbiór figlów czwór­
ki sympatycznych łobuzów, wyparowują­
cych cały rok szkoły i miejskiego zaduchu 
wśród wiejskiego otoczenia. Pyszna jest 
„Historja jednego numeru", w której zają­
ce wzięły się do boksowania. „Czar Baba" 
przesiąknięta jest od początku do końca 
tym swoistym ludowym czarem pogody, tak 
charakterystycznym dla naszej wsi. Wogó- 
le autorka „Kociej Mamy" wierzy, że we­
sołość jest koniecznym składnikiem młodo­
ści i niezbędnym warunkiem powodzenia. 
Uprawia więc ją tak w życiu, jak i w lite­
raturze.

KAZIA DUŻA — mała, drobna dziew­
czynka, dla swego rozumu „Dużą" nazwa­
na, a opiekuje się braćmi i ani na chwilę 
nie schodzi z prawej drogi, pomimo nad­
zwyczaj ciężkich przejść: fałszywe posądze­
nie, dom poprawy, aresztowanie dziadka 
za tajne nauczanie i t. d. I tak, jak to by­
wa wśród Słoneczek, wrogów najzacięt­
szych sobie wreszcie zjednywa i robi z nich 
najbardziej oddanych przyjaciół.

A czyż nie jest Słoneczkiem Lulu 
z „WILCZYSKA"?

Wogóle słoneczko w takiej czy innej 
postaci, to najcelniejszy typ bohatera po­
wieści Marji Buyno-Arctowej, który bodaj- 
byśmy też jak najczęściej i w życiu spoty­
kali!

Fantazja stosowana
Jak zawsze na promieniu jasnym, sło­

necznym, owianym tchnieniem umiłowania 
piękna i dobra, przenosi się autorka w krai­
ny fantazji. Tworzy czarowną baśń o „Per-

...Na czoło pisarzy wieku dziecięcego wy­
suwa się Marja Buyno-Arctowa. Arctowa 
jest nietylko powieściopisarką dla młodzie­
ży, choć jest nią par excellence. Dlaczego? 
Młodzież czyta jej utwory z serdeczną pa­
sją i wchłania je, długi jeszcze czas potem 
wspominając czy „Kocią Mamę", czy „Ka- 
zię dużą". Nie jest zaś pisarką tylko dla 
dzieci, gdyż tworzy z całą świadomością ar­
tystycznych środków twórczości; utwory 
jej w równej mierze, jak powieści innych 
pisarzy, należą do skarbca twórczości ogól­
nej. Różni ją jednak od wszystkich to, że 
przedmiotem jej twórczości jest dziecko i to 
dziecko polskie we wszystkich objawach je­
go życia.

...Zdobywa ten świat dziecięcych dusz za­
raz wstępnym bojem. Zdobywa go w po­

łach księżniczki Maji", baśń, która jest 
rzeczywistością, gdyż niema w niej nic nie­
prawdopodobnego, — osnutą na tle legen­
dy o perłach, przynoszących nieszczęście. 
Znać, że książka ta, to ukochane dziecko 
autorki. Wypieszczona treść unosi czytel­
nika rozśpiewanemi cudnym szmerem sło­
wami w kraj małej księżniczki, tak samo 
poetycznej, tak samo innej niż szarość 
dnia codziennego, jak różną od smutnej 
rzeczywistości jest ta właśnie książka.

Mały „Rycerz złotego serduszka" wal­
czy z potęgą Szarego Władcy, by uwolnić 
uwięzionego królewicza. Zmaga się z po­
tworami, doświadcza niebezpieczeństw, by 
wkońcu jako nagrodę za swe poświęcenie, 
odwagę i cierpienia dostać order czystego, 
mocno bijącego „złotego serduszka". Książ­
ka ta przeznaczona jest dla dzieci młod­
szych, lecz tyle' w niej czaru, tyle poezji, 
tyle srebrzystych strun piękna, że i rodzi­

dwójny sposób, bo najpierw zdobywa go ja­
ko artystka tworząc, obracając się w tej 
dziedzinie z całą swobodą, a nadto zdobywa 
go także przez swe skończone dzieło, wdzie­
rając się swem słowem w duszę czytelnika 
i głęboki tam zapuszczając korzeń. Dlacze­
go już wstępnym bojem zdobywa ten świat? 
Bo go odgadła i ukochała. Odgadła jego 
piękno i jego słoneczność.

...Słoneczne jest dziecko, słoneczne winny 
być jego myśli, słowa i pragnienia. Niestety, 
los nie szczędzi młodych dusz, na piersiach 
nieraz osiada zmora zwątpienia i cierpień. 
Powieści Arctowej ukazują nam też obrazy 
walki duszy dziecięcej z trudem życia.

...Od ogólnoludzkiego miłowania przeszła 
Arctowa do skreślenia dziecka polskiego. 
Oddała je też sercem, bo na palecie jej barw 
znalazły się wszystkie serdeczne i ciepłe 
barwy, któremi dziecko związane ze świa­
tem, szkołą i rodzicami

...Byłby jednak obraz dziecka i pokarm 
dla niego niekompletny, gdyby brakło 
w twórczości Arctowej pierwiastka fantazji. 
Czytelnik, wprowadzony w piękny świat 
rzeczywistości, powoli odrywa się od niego 
i, nie tracąc poczucia rzeczywistości, szybu­
je w krainę wzlotów fantazji, by wreszcie 
znów zejść na dziedziniec rzeczywistości.

...Przez to, że Arctowa odczuła świetnie 
wszystko to, co duszę dziecka rozszerza, 
przez to, że to dziecko ukochała — wysunę­
ła się na czoło powieściopisarek, oddających 
swój talent na usługi młodzieży. Młodzieży 
poświęciła nietylko swój talent, lecz także 
i pracę, gdyż redagując od lat „Moje Pisem­
ko" wykuwa dusze młode „na żywot cały". 
I istotnie niejedna książka doby obecnej 
odejdzie w kraj wspomnień, zasunie się 
w mgłę wspomnień literackich, a Arctowa 
żyć jeszcze będzie, bo po nas przyjdzie po­
kolenie, które właśnie na jej utworach się 
kształci, jej życiem żyje, światem piękna 
przez nią stworzonego, oddycha.

Dr. Z. Zagórowski.

(„Echo Warszawikie", 30/XI-1925)

ce, którym wpadnie „Rycerz złotego ser­
duszka" w ręce, przeczytają go napewno, 
by oderwać się choć na chwilę od codzien­
ności i by pozwolić się unieść w krainy 
marzenia.

Z własnych przeżyć
Już „Kocia Mama" osnuta była na tle 

wspomnień Marji Buyno-Arctowej. Z wła­
snego również życia zaczerpnęła autorka 
temat do powiastki „Podpalacz", której 
treścią są perjodycznie powtarzające się 
pożary w małem miasteczku. „Dzwonek" to 
wspomnienia z życia szkolnego, a właści­
wie z internatu. Głównym bohaterem jest 
właściwie znienawidzony przez uczennice 
dzwonek, który dwie z nich postanawiają 
wykraść.

Nie sztuka jest znaleźć przyjaciół, ale 
sztuka jest przyjaciół utrzymać, bo do tego 
trzeba wielu zalet: pierwsze — trzeba na 
przyjaźń zasłużyć, drugie — trzeba przy­
jaźń odwzajemnić i trzecie — nie można 
się przyjaciołom znudzić. A ponieważ 
„MOJE PISEMKO" utrzymuje swoich 
przyjaciół od lat 27-miu, więc znaczy się, 
że zalety powyższe posiada.

Utrzymuje przyjaciół — nie znaczy to, 
że ci sami je czytają, którzy je czytali 
przed ćwierćwiekiem, choć kto wie? — ale 
na pewno czytały i czytają je wszystkie 
dzieci dawniejszych prenumeratorów.

Pozostawmy na boku wszystkie walory 
treści, jej bogactwo, urozmaicenie, rysunki—

Wyspa
Najnowsza, a zarazem największa pra­

ca Marji Buyno-Arctowej. Autorka podjęła 
się zadania wprost gigantycznego. 40 ze­
szytów dużego formatu wypełnia „Wyspa 
Mędrców". Czterdzieści zeszytów równa 
się osiemdziesięciu przeciętnym arkuszom 
książkowym, co wynosi 1280 stron!

1280 stron powieści ciekawej, porywa- 
cej, czytanej z zapartym tchem. Niema 
w niej ani jednego momentu, w którym 
czytelnik poczułby znudzenie, ani jednego 
miejsca osłabienia akcji. Niezwykłe przy­
gody, niebywałe pomysły, wspaniałe udo­
skonalenia i wynalazki, walka sił dobrych 
z potęgą złych genjuszów stanowią jej 
treść. To wizja przyszłości, to jeszcze jedno 
groźne ostrzeżenie przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem światu.

Dla najmłodszych
I o tych, co wchodzą dopiero w świat 

książki, o tych, co niedawno dopiero po­
znali literki, i o swych najmłodszych czy­
telnikach myśli autorka.

Dała im miłe, wesołe, czasem wzrusza­
jące powiastki w książce „Czytajmy sami", 
która rozeszła się już w kilku wydaniach.

Poza tem Marja Buyno-Arctowa reda­
gowała przez długi czas milutkie „Moje 
Książeczki", gdzie ukazało się również kil­
ka jej utworów. Niektóre z nich zyskały 
dzisiaj szatę ozdobną i wyszły jako arty­
styczne książki obrazkowe, jak „Brylanty" 
i „Bohaterka".

Przypomnienie
Myśmy to przeżywali, nasze dzieci już 

tego nie rozumieją...
Marzenia o wolnej ojczyźnie, które nam 

całe życie wypełniały, dla nich są rzeczy­
wistością; pojąć nie mogą, że język polski 
mógł być językiem zakazanym, że nawet 

to wszystko, o czem się mówi w prospek­
tach i ogłoszeniach, wszyscy zresztą o tern 
wiedzą, ale mało kto wie, że ta długotrwa­
ła przyjaźń i to „dziedziczenie" miłości do 
Pisemka w kołach jego zwolenników mają 
jedną zasadniczą przyczynę: bliski, bezpo­
średni i osobisty kontakt Redaktorki z czy­
telnikami. Dzieci piszą do Redaktorki i Re­
daktorka na wszystkie listy odpowiada; 
sto tysięcy odpowiedzi już udzieliła i je­
szcze pisze i pisze... Gdy trzeba — da na­
ganę, gdy tylko jest za co — pochwali, ale 
każdemu ma coś do powiedzenia i o nikim 
nie zapomina.

Niedługo więc już trzecie pokolenie bę­
dzie czytać MOJE PISEMKO.

Mędrców
A jednocześnie powieść spełnia niesły­

chanie ważne zadanie pedagogiczne. Zwal­
cza złą literaturę; przeciwstawia nędznym 
brukowym piśmidłom, rozbudzającym naj­
gorsze instynkty, szlachetną tendencję tre­
ści; obrzydliwemu kalectwu języka jędrną, 
czystą, prawdziwie polską mowę.

Autorka przystąpiła do tworzenia „Wy­
spy Mędrców" jak zawsze z myślą o dobro 
młodego pokolenia. Rozumiejąc, że złej 
lektury nie można wykorzenić drogą zaka­
zu, drogą negatywu, — postanowiła zwal­
czyć ją jej własną bronią. Dając treść 
znacznie ciekawszą od najciekawszych ra­
mot sensacyjnych, uszlachetniła ją ideą do­
brą i ze wszechmiar pożądaną. Rozumiejąc 
niemożność zwalczenia powszechnego in­
stynktu, zwróciła go na właściwe tory.

religji chciano nas uczyć w języku zabor­
ców...

Dobrze więc jest, gdy dzieci w literatu­
rze spotkają się ze wspomnieniem tych 
strasznych czasów, kiedy to w walce łama­
ły się wprawdzie istnienia, ale i tworzyły 
charaktery, wyrabiała wola niezłomna i wia­
ra niegasnąca.

Książką, najlepiej obrazującą te czasy, 
jest „WILCZYSKO" — szpieg i prowoka­
tor rosyjski, z którym do walki staje dziec­
ko, broniące swego ojca, działacza wolno­
ściowego. Lulu przechodzi całą przez Gol­
gotę śledztw, prześladowań, ucieczek noc­
nych... wszędzie intuicja kochającego serca 
wskazuje mu właściwą drogę postępowania 
i doprowadza do tego, że wreszcie najwięk­
szy )eś° wróg, „Wilczysko", ułatwia ojcu 
ucieczkę do Galicji.

„JASZEK" — to krótka powiastka o 
męczeństwie dzieci w Poznańskiem.

„OJCZYZNA" — przedstawia ciężkie 
położenie ludności wiejskiej na terenie oku­
pacji niemieckiej podczas wielkiej wojny.

Wszystkie te powieści mają jedną ce­
chę wspólną — bohaterowie ich, to właśnie 
ci, którzy nie tylko się nie załamali, lecz 
wykuli w ogniu trudów wspaniałą siłę zwy­
cięstwa!



TAJEMNICE EKRANU
Kino jest obecnie sztuką, od której spo­

dziewamy się coraz to nowych rewolucyj, 
genjalnych odkryć i nowych pomysłów. Nie 
zdążyliśmy jeszcze dobrze nacieszyć się fil­
mem niemym, gdy przyszedł film dźwięko­
wy. Oglądaliśmy dotychczas dzieje ludzi

milczących, doczekaliśmy jednak chwili 
kiedy przemówili oni, rozśpiewali się i roz­
gadali. Ekran jeszcze więcej ożył, wpro­
wadzając nas w życie bardziej prawdziwe, 
każąc nam z bohaterami przeżywać ich 
dzieje i wysłuchiwać ich opowiadań, rzew­
nych lub wesołych piosenek.

Jak to się stało? Jak się odbyła owa 
bezkrwawa rewolucja, która wymagała tak 
olbrzymich ofiar pieniężnych, że zmieniła 
kardynalnie nasz dotychczasowy pogląd 
na sztukę filmową? Są to TAJEMNICE

PODROŻĘ. EGZOTYCZNE
Fularski Mieczysław.
ARGENTYNA, PARAGWAJ, BOLI- 

WJA. Wrażenia z podróży. Str. 194. Z licz- 
nemi fotografjami. Cena za brosz, zł. 4.— 
Toż samo w większym formacie na lepszym 
papierze zł. 10.—

Książka M. Fularskiego jest niezwykle 
zajmująca. Na kartach jej znaleźć może 
czytelnik niewyczerpane bogactwo informa- 
cyj i wiadomości, szczegółów dotąd niezna­
nych i niewyzyskanych. Wszystko to razem 
ujęte jest w formę żywego osobistego opo­
wiadania i to piętno osobistego przeżycia 
nadaje książce Fularskiego niewysłowienie 
wiele uroku. Nie jest to przecież suchy 
i pedantyczny opis naukowy krain Amery­
ki Południowej — pod piórem Fularskiego 
tętni gorące życie krain podzwrotnikowych. 
Wraz z nim płyniemy tysiące kilometrów 
po rzece Paranie, wraz z nim polujemy na 
węże i krokodyle, przeprawiamy się przez 
puszcze, wraz z nim obcujemy z tubylcami, 
ciemnymi i często dzikimi, ale pełnymi fan­
tazji i szlachetności, wśród których „capi- 
tan Polaco" miał wielu serdecznych przy­
jaciół.

Makarczyk Janusz.
NOWA BRAZYLJA. Dżungla — Osie­

dla—Ludzie. Wrażenia z podróży, z przed­
mową Aleksandra Świętochowskiego. Str. 
184 ze zdjęciami z natury Rok 1929. Bro­
szura. Cena zł. 4.—

Autor w całym szeregu obrazów i obraz­
ków opisuje i charakteryzuje Brazylję tak, 
że czytelnik po przeczytaniu książki otrzy­
muje całkowite i wyczerpujące pojęcie o 
największem państwie Ameryki Południo­
wej. Poczynając od opisu stolicy, jej życia, 

EKRANU. Nęcące swoją tajemniczością, 
pełne zagadek pociągających fantastyczno- 
ścią.

Kto z nas nie pragnie dowiedzieć się, 
jakie to są TAJEMNICE EKRANU? Kto 
nie pragnie chociażby przez dwie godziny 
odbyć podróży po zaczarowanem królestwie 
X-ej Muzy, żyć życiem jej kapłanek i ka­
płanów, zapoznać się bliżej z nimi. Mamy 
przecież pośród nich wielu uwielbianych 
i niezawodnych przyjaciół. Wielu też z nich 
niesie nam radość, kojąc smutek i ból. Kto 
z nas nie uwielbia Grety Garbo, Ramona 
Novarro, Dolores del Rio, Iwana Mozźu- 
china, Mary Pickford, Douglasa Fairbank- 
sa, Laury la Plante, Clive Brooka? Kto 
z nas nie marzy o tern, by dowiedzieć się, 
jakim cudem dostali się oni na Olimp fil­
mowy, jakie są dzieje ich niezwykłej ka- 
rjery? Bo też niezwykłe są te dzieje. Mło­
da tancerka staje się odrazu słynną gwia­
zdą, to samo dzieje się z nauczycielką ję­
zyków, która nigdy o filmie nie marzyła. 
Syn dentysty i córka marynarza grają póź­
niej razem i emocjonują świat cały swoją 
kreacją. Nikomu nieznany żołnierz angiel­
ski przypadkiem trafia na srebrny ekran, 
by od tej chwili stać się bożyszczem tłu­
mów; tysiące osób przewijają się przed na- 
szemi oczami, a dzieje każdego z nich za­
warte są w tem, co nazywamy TAJEMNI­
CE EKRANU.

mieszkańców, obyczajów, architektury, au­
tor w sposób iście kinowy pokazuje czytel­
nikowi wszystkie połacie tego rozległego 
kraju, wnikając we wszystkie dziedziny ży­
cia, oraz wielkorotnie poruszając tak dla 
nas ważkie zagadnienie naszego wychodź- 
twa. Styl żywy, jasny, urozmaicony.

Rostafiński Jan.
AUTEM I ARABĄ PRZEZ ANATO- 

LJĘ. Opisy i wrażenia z podróży. Str. 180. 
23 zdjęcia fotograficzne, r. 1929. Cena 
w broszurze zł. 4.—

Ciekawe obrazy z ciekawych i mało zna­
nych przeciętnej publiczności krain bliskie­
go wschodu. Autor przenosi czytelnika 
w środowisko odrębne pod względem kli­
matu, krajobrazu, flory i fauny, oraz ludzi, 
ich życia i obyczajów. Nie są to suche opi­
sy geograficzne, lecz barwne literackie obra­
zy, pisane stylem żywym i artystycznym. 
Obok wrażeń podróżniczych autor pomie­
szcza umiejętnie zebrane legendy, podania 
i wierzenia ludowe, zapoznając lepiej czy­
telnika z psychologią mieszkańców Ana- 
tolji.

Chmielewski Jerzy.
ANGOLA. Notatki z podróży po Afry­

ce. Przedmowa J. Makarczyka. Str. 176. 
r. 1929. Cena brosz, zł. 4.—

Kraj, flora, fauna, ludzie, ich obyczaje, 
stosunki polityczne, stosunek białych wład­
ców do murzynów, możliwości rozwoju go­
spodarczego, zagadnienie emigracyjne—oto 
treść książki. Zagadnienia poważniejsze au­
tor przeplata własnemi wrażeniami i przy­
godami, a i tym pierwszym potrafił nadać 
formę lekką, przystępną i interesującą.

Hollywood — raj filmowy, — oto o- 
krzyk, jakim rozbrzmiewa świat cały. Ty­
siące dziewcząt leci jak ćmy do tego mia­
sta cudów filmowych, by tam w blasku 
słońc i jupiterów opalić swe skrzydła i zgi­
nąć śród tłumu nieuznanych aktorów. Raj

ten widziany ze strony właściwej jakże po­
nure posiada oblicze, ile tragedyj i drama­
tów zawierają w sobie jego kroniki? — 
powiedzieć mogą jedynie TAJEMNICE 
EKRANU.

Czytelnik powie. Dobrze, już wiem: Ta­
jemnice ekranu obejmują wszystko, co się 
dzieje w świecie X-ej Muzy. Interesuje 
mnie to bardzo, ale skąd ja się o tem mo­
gę dowiedzieć? Dobrze, doskonale. Znale­
źliśmy na to radę. Napisana została i już 
ukazała się książka p. t. „TAJEMNICE 
EKRANU", pióra Tadeusza Miciukiewicza, 
w której autor, znany krytyk filmowy, opo­
wiada o wszystkich tajemnicach ekranu, 
poczynając od narodzin filmu, krocząc szla­
kiem gwiazd filmowych poprzez raj w Hol­
lywood aż do narodzin filmu dźwiękowego.

W książce tej zawarte zostały dzieje 
życia i olśniewającej karjery najgłośniej­
szych gwiazd filmowych. Opowiada ona 
o wszystkich waszych ulubieńcach słowami 
barwnemi, pełnemi prawdy i prostoty.

D'Esme Jan.
SŁOŃCE ETJOPJI. Powieść egzotycz­

na. Przekład autoryzowany W. P. Str. 184 
r. 1929. Cena brosz, zł. 4.—

Powieść ta — to płomienna sielanka na 
tle dzikiej, wspaniałej przyrody. Z akcją 
miłosną rywalizują o lepsze, piękne sceny 
z polowań i podróży, oraz barwne opisy 
natury i życia egzotycznej Etjopji. Charak­
tery bohaterów zarysowane silnie i wyrazi­
ście. Nas Guiorguis, to prawdziwy mężczy­
zna, silny, władczy, energiczny, bez trwogi, 
a jednocześnie czuły kochanek. Ciekawa 
jest przemiana głównej bohaterki Lady Ofe- 
lji z dumnej, niedostępnej nowoczesnej ko­
biety, w oddaną i wierną kochankę.

Mjoberg Erie.
BORNEO. W Krainie łowców głów. 

Opowiadanie z podróży. Przekład K. Cz. 
Str. 170. 17 zdjęć fotograficznych, r. 1930. 
Cena w brosz, zł. 4.—

Pierwiastek epiczny podnosi wartość 
książki jako lektury, a jednocześnie jako 
jej oczywisty plus podkreślić należy wspa­
niałe i niezwykle zajmujące opisy natury 
borneańskiej, oraz barwny obraz życia oby­
czajów, legend i wierzeń pierwotnych mie­
szkańców Bornea, obyczajów często śmie­
sznych i dziwacznych, czasem okrutnych, 
a w każdym razie prawie nieznanych i bar­
dzo egzotycznych dla Europejczyka.



KSIĄŻKĄ O FILMIE
I LUDZIACH FILMU

opowiada nam dzieje filmu niemego i dźwiękowego, odsłania 
tajniki i kulisy kina, a nadewszystko zapoznaje nas z pracą 
i romantycznem życiem 50-u najbardziej łubianych gwiazd 

i gwiazdorów. Oto ich nazwiska:
Mary Pickford — Douglas Fairbanks — Charlie Chaplin -- Pola 
Negri — Glorja Swanson Norma i Konstancja Talmadge C|ive 
Brook- Anita Page —William Boyd — Ramon Novarro Betty 
Compson — Dolores del Rio — Billie Dove — Laura la Plante — 
Renée Adorée Janet Gaynor Corinne Griffith Lupe Velez 
Reginald Denny — Claire Windsor — George Bancroft — Madge 
Bellamy- - Betty Bronson—Lewis Stone—Norma Shearer—Clara 
Bow—Charles Ray—Mary Philbin—Bebe Daniels—Mary Astor— 
Adolf Menjou — Jacquelina Logan —Lili Damita — Colleen Mo­
ore— Natalja Lisienko—Agnes Petersen — Iwan Mozżuchin 
Greta Garbo — Mary Duncan Alice White--Al Jolson —Zofja 
Batycka — Nora Ney Dela Lipińska —Adam Brodzisz Jerzy 

Marr Zbyszko Sawan — Władysław Walter.

CENA ZŁ. 9.—

Wydawnictwo M. A R C T A w Warszawie

J. I. Kraszewski.
30 powieści, 80 tomów, 10240 stronic, 

390,000 wierszy, 15,000,000 liter! Oto 
pierwsze 8 seryj Powieści Historycznych 
Kraszewskiego, których ostatnie 9 tomów 
(Męczennica na tronie, Djabeł i Pod Bla­
chą) ukazały się w końcu kwietnia roku 
bieżącego. Zużyto na nie 6,000,000 arkuszy 
papieru, to jest pas szerokości metra a dłu­
gości przeszło 1000 kilometrów. Składano 
je przez 4000 godzin na linotypie (500 dni 
roboczychl), przy pomocy 1000 godzin ze- 
cera ręcznego. Prasy drukarskie pracowały 
przy nich przez 3000 godzin, a oprócz tego 
same okładki kolorowe zajęły 1000 godzin 
maszynek specjalnych.

Te powieści Kraszewskiego będą także 
mogły być nabywane pojedyńczo w księ­
garniach. Stanowi to doskonałą okazję dla 
tych, którzy mają dawniejszy przedwojen­
ny komplet Powieści Historycznych i chcie- 
liby go tylko dopełnić. Obecnie już znajdą 
w księgarniach cztery powieści: KUNIGAS, 
KRZYŻACY, KORDECKI, MISTRZ TWAR­
DOWSKI, a wkrótce będą wysłane jeszcze 
dwie: ZYGMUNTOWSKIE CZASY i ŻY­
WOT MEDARDA PEŁKI. Powieści te są 
bardzo zajmujące, dawno ich nie było 
w sprzedaży, powinny więc znaleźć licznych 
nabywców. Ceny ich są naturalnie wyższe 
znacznie niż były w prenumeracie, tom bo­
wiem taki, jakich 80 obejmował cykl, wy­
pada przeciętnie po zł. 1,80. Jednak chcąc 
ułatwić nabycie tym, którzyby chcieli ku­
pić całe 30 powieści w 80 tomach, jeszcze 
do 1 sierpnia roku bieżącego przyjmować 
będziemy prenumeratę na dawnych warun­
kach z doliczeniem jedynie kosztów prze­
syłki, a więc po zł. 1,50 za tom. Prenume­
rata taka rozkłada się na 8 rat, płatnych 
stosownie do życzenia; natychmiast po 
wniesieniu każdej raty wysyła się odpo­
wiednią serję. Rata wynosi przy wydaniu 
brośzurowanem w kolorowych okładkach 
zł 11 „50, a przy wydaniu oprąwnem w zie­
lone płótno ze złotym wyciskiem zł 18.—.

ZAJMUJĄCE CZYTANKI
Zdaje się, że szerokie koła młodych czy­

telników będą miały powód do radości. 
Oto na jesieni roku bieżącego wznowione 
zostanie wydawnictwo ZAJMUJĄCYCH 
CZYTANEK. Były to bardzo popularne 
przed wojną niewielkie książeczki z kolo- 
rowemi okładkami, zawierające ciekawe 
powiastki lub opowiadania. Będą się uka­
zywały cztery razy na miesiąc po bardzo 
niskiej cenie 70 gr. za książeczkę w poje- 
dyńczej sprzedaży, a po zł. 2.— miesięcznie 
w prenumeracie. Katalog z wizerunkami 
okładek wyjdzie w ciągu lata i będzie roz­
syłany bezpłatnie. Prosimy zawczasu żądać.

Świetnie przyjęta przez krytykę, 
znawców i smakoszów, podaje 

prawdziwe przepisy słyn­
nej kuchni leczniczej 

w Kosowie.

Cena zł. 12.-, w kartonie zł 14.-, 
w płótnie zł. 15,—

Lato, lato!
Jedni wyjeżdżają na wakacje daleko, 

drudzy, blisko, trzeci wcale nie wyjeżdżają, 
ale każdy myśli o jakimś odpoczynku; każ­
dy mieszkaniec miasta naturalnie, bo dla 
wieśniaków lato jest właśnie okresem naj­
większej pracy. Otóż ten okres odpoczynku 
należy sobie uprzyjemnić w miarę możno­
ści, a do tego wielką pomoc mogą okazać 
książki. Bezpośrednio, to znaczy, jako cie­
kawa i pouczająca lektura, stanowiąca przy­
jemność sama przez siebie, i pośrednio, to 
jest jako książki pomocnicze, potęgujące 
i rozszerzające inne rozrywki i przyjemno­
ści. Do tych drugich należą wszelkie prze­
wodniki turystyczne, t. zw. Bedekery krajo­
we i zagraniczne, atlasy przyrodnicze (BO­
TANIKA NA PRZECHADZCE, 208 kolo­
rowych rysunków roślin z tekstem objaśnia­
jącym, za zł. 6.—), podręczniki do kolekcjo­
nowania i t. d. Osobny dział stanowią pod­
ręczniki sportowe i gimnastyczne. Ale. bo­
daj że najważniejsze są dobre wskazówki 
do fotografji, chroniące od nieudanych 
zdjęć, któremi są przecież zwykle najcie­
kawsze sceny. Polskie Tow. Miłośników Fo­
tografji poleca tutaj PODRĘCZNIK FOTO­
GRAFJI — opracowany przez pp. Barzy- 
kowskiego i Jaroszyńskiego, pod redakcją 
Schönfelda. Jest to łatwy, a wyczerpujący 
przewodnik z licznemi ilustracjami i dosko­
nałą tablicą naświetlania, kosztuje zł. 8.—. 
w oprawie płóciennej zł. 11.—.

Dla lektury bezpośredniej niema gra­
nic — zależy ona od upodobania czytają­
cego. Trochę danych podajemy w tym nu­
merze „Miesięcznika Książki". Pozatem 
prosimy się zwrócić do KSIĘGARNI M. 
ARCTA w Warszawie, Nowy Świat 35., 
osobiście, lub listownie, a ona albo odrazu 
załatwi życzenie, albo nadeśle odpowiedni 
katalog do wyboru.

Szczególniej przypominamy, że trzeba 
przed wakacjami zaopatrzyć się w KSIĄŻKI 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY, i to obficie, 
żeby było czem zapełnić deszczowe dni.
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PORADNIK

MIESIĘCZNIK „KSIĄŻKI"

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

aĄJ
SŁUŻBY 
DOMOWEJ

mieć w domu porzą­
dek, każda pragnęła­
by, aby gospodarstwo 
nie kulało, aby na me­
blach nie szarzał kurz, 
aby pokoje były zaw­
sze na czas sprzątnię­
te, aby w czasie przy­
jęcia wszystko szło 
składnie, aby... w nie­
skończoność możnaby 
mnożyć te życzenia.

Jednocześnie chciałaby każda pani, aby słu­
żące miały wygląd porządny, aby nie wyglą­
dały jak czupiradła, aby nie były kłótliwe, 
swarliwe, gderliwe, aby nie brały koszyko­
wego, aby nie tłukły talerzy i szklanek, aby... 
czyż można wyliczyć te wszystkie „aby"?

Sposób ich spełnienia jest jeden i prosty:
Kupcie szanowne Panie, Ulanickiej „PORAD­
NIK SŁUŻBY DOMOWEJ" i po przejrzeniu
dajcie go do przeczytania Waszym służącom.
Wydatek tylko 4 złote, a skutek niezawodny.

Prenumerata roczna zł. 4. . Numer pojedyńczy 40 gr.

Redaktor: STANISLAW ARCT. Wydawca: M. Arct. Zakł. Wyd. Sp. Akc.
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Redakcja i Administr. w Księgarni M. Arcta. Warszawa. Nowy-Świat 35.

CZY WIECIE, ŻE...
...29 maja odbył się jubileusz dziesięcio­

lecia znanej firmy wydawniczej Trzaska, 
Evert i Michalski. Juibileusz ten zbiegł się 
jednocześnie z trzema innemi, a mianowicie 
z trzydziestoleciem pracy w księgarstwie 
p. Władysława Trzaski, dwudziestopięcio- 
leciem p. Jana Michalskiego, oraz z dwu­
dziestoleciem pierwszego w języku polskim 
wydania rozgłośnej książki Mulforda p. t. 
„Przeciw śmierci", którą obaj wspólnicy, 
podówczas jeszcze pracownicy księgarscy, 
wydali w r. 1910.

...w r. 1932 odbędzie się w Warszawie 
pierwszy Zjazd księgarzy i wydawców sło­
wiańskich, na którym szczególnie silnie bę­
dzie uwzględniona idea ściślejszej współ­
pracy intelektualnej narodów słowiańskich, 
a przedewszystkiem sprawa wzajemnej pe­
netracji literatur poszczególnych narodów 
słowiańskich. Jednocześnie Polskie Towa­
rzystwo Wydawców Książek opracowuje 
projekt nowej transkrypcji, głównie w celu 
ułatwienia rozchodzenia się naszych dru­
ków wśród naszych pobratymców.

...wyszły w nowem wydaniu następujące 
katalogi M. Arcta: Katalog książek szkol­
nych ogólny, Katalog podręczników dla 
szkół średnich, Jak uczyć z podręczników 
M. Arcta — rozumowany katalog i wska­
zówki dla nauczycieli szkół powszechnych, 
Katalog na nagrody dla dzieci i młodzieży. 
Poza tern ukazały się prospekty dzieł: Dr. 

Stanisław Piekarski „Prawdy i Herezje", 
Encyklopedja wierzeń wszystkich ludów i 
czasów, Wybór dzieł T. T. Jeża, Słowniki 
M. Arcta, oraz Albumy artystyczne. Wszyst­
kie katalogi i prospekty firma na żądanie 
rozsyła darmo.

...ukazała się nakładem Książnicy-Atla- 
su „Psychologja grupy" W. Mc Dougalla, 
książka, przynosząca nowe teorje co do 
zjawisk ogólno-społecznych i państwowych.

...nakładem Domu Książki Polskiej zo­
stały wydane pod redakcją Boya-Żeleńskie­
go listy Narcyzy Żmichowskiej p. t. „Nar- 
cyssa i Wanda".

...w każdem kulturalnem państwie znaj­
duje się Pen-Club czyli stowarzyszenie lite­
ratów, opiekujące się międzynarodową wy­
mianą myśli literackiej, propagandą własnej 
literatury i sprawami literatur obcych u sie­
bie. W Polsce Pen-Club założył Stefan Że­
romski w r. 1925 i był pierwszym prezesem. 
Obecnie prezesem jest Ferdynand Goetel. 
Otóż w bieżącym miesiącu odbędzie się 
w Warszawie zjazd ogólny Pen-Clubów, 
na który przyjadą najwybitniejsi pisarze 
z całego świata. Dla uczczenia ich księgar­
nie stołeczne podczas zjazidu wystawią 
w witrynach swoich szereg tłumaczeń na­
szych gości; będzie to prawdziwy przegląd 
współczesnej literatury pięknej wszystkich 
narodów.

...profesor Stanisław Szober przystąpił do 
opracowania Słownika „Prawidłowego wy­
rażania się". Słownik ten uwzględni prze­
dewszystkiem t. zw. „rząd wyrazów", to 
znaczy użycie właściwych przypadków we 
właściwych zestawieniach, wskaże w jakich 
okolicznościach należy używać odpowied­
nich zwrotów frazeologicznych, kiedy mó­
wić „tęsknię za czem", a kiedy „tęsknię do 
czego", kiedy wyraz „potrzebuję" jest u- 
żyty prawidłowo, a kiedy jest judaizmem; 
„Prawidłowe wyrażanie się" będzie więc 
dawno oczekiwaną popularną „kodyfikacją" 
polskiej frazeologji.

TAKI OKRĘT 
był nagrodą w ostatnim konkursie dla prenu­
meratorów tygodnika obrazkowego dla dzieci 

MOJE PISEMKO
Prenumerata wraz z dostarczaniem do domu 
zł. 3.50 kwartalnie lub zł. 14.— za cały rok. 
Prenumeratorzy opłacający za rok zgóry 

otrzymują bezpłatne premje.
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